
W A R S ż A  W A . —  R o k  I. D n i a  i.  Kwietiiia i82ć>.

K U R Y E R
Ot) £Jt> 'i 'i 'O  3 a’3 f  di 3 I . f r .

C Z Y L I

Dz i e n n i k  l i t e r a t u r z e , k u n s z t o m , n o w o ś c i o m

i MODOM POŚW IECONY.

® Ń er i* $  1 1 -------------
D zienn ik  ten w ychodzi w  S k ła d z ie  sz tu k  piekhycTi A t  

łii iZ E Z iS t 11'zy  razy na tydzień, to iest: w  Poniedziałek, SrzÓ~ 
Ą  i Sobotę z dołączeniem kw arta ln ie dwunastu, rycin rtiód s 
których iedna ltięzka. P renum erata  Ha 36  A  Umerów, p r iy i -  
Httliesię w  Stolicy, w  kwocie Z ip : <5. H A  Prow iilcyi Z łp: i 8.

Ja n u s z  dó m Al w i n Yi

P  ty naydziw acznieyszy na tu ry  u tw o rz e ! 
r y naydzikszycli sprzeczności niezrów nany zbiorzfe! 
^oś jest pierwiastkowego Cliaosu obrazem , 

te in ie  samem ranisz i goisż zelaze ih , 
ak la s , gdzie dąb stuletni konary  rozpiiia,

A tu i  się p rzy  nim  czołga pozioma k rzew in a ,
"ak św ia t, którego cżatśtką iest ten okrąg zie ln i,
, tcn proszek deptany nogaini haszem i, 
ta k  tw óy  duch nam iętności nawałem  m iotany, 
^W ierze, bóstw o, ożywiać zd<i się na prżfemidhy ; 

erce tw oie w  ustaw nym  chęci swoich zw rocie, 
''lenawidzi w y stę p k u , a nie spi'zyia chofcie ,
Woia m yśl, iak m eteor, lub iak b łyskaw ica, 
°gi'ąia nas w  ciem ności, lub nagle ośw ieca , 

twoia w yobraźnia swym chyżym  polotem ,



7.a nowym  się ustaw nie ugania przetlm iolem ;
O dla czegóż w tey chw ili, kiedy cię u y rza łem ,
Dusza się moia zaraz nie rozstała z c ia łem ;
Serce moie siedliskiem iest raju  i p iek ła :
To iak anioł dobroci, to iak iędza w ściek ła ,
Jesteś mi słońcem , b u rz ą , w ybaw cą, ty ran em ,
W reście , tyś m ym  Bożyszczem i moim szatanem .
O ! że to  iestem w  stanie z ro b ić , gdybym w iedzia ł, 
Mórz, światów, m iędzy nam i położyłbym  p rze d z ia ł:
Lecz ia ,  nędzna isto ta , bez w ładzy nad sobą,
Jażbym  zaś mógł nazawsze rozłączyć się z to b ą ;
Ileż razy  wzbudzaiąc w  sobie daw ne męstwo,
Ju ż  miałem nad szaleństwem  otrzym ać zw ycięstw o?
W  dalekie iuż od ciebie uchodziłem  strony ,
Obraz tw ó y  by ł z pamięci na w p ó ł w y g ładzony ;
Lecz iak ł  mi z ran io n a , z k tó rey  k rew  pluszcząca,
Lubo wi'eście i strzałę utkw ioną w ytrąca ,
Jednakże w  teyże chwili lunąw szy obficiej 
Z w yrw anem  iey żelazem w yryw a i życie:
Tak ia , gdy zapomnienia ciebie iestem  blisk i,
Sroższe ieszcze w  mem sercu utapiam  pociski, 
W tenczas, iak ob łąkany , w ustawney tęsknocie,
W idzę cię w szędzie, w  każdym  postrzegam przedmiocie i 
Czyli to żary  słońca, czy m dły  blask X iężyca,
Są mi ogniem tw ych oczu, blaskiem tw ego lica,

i   .................................. .....
Kto mi chce życie w ydrzeć, niech miecza nie k rw aw i, 
JNiechay mnie ty lko ciebie n a  zawsze pozbawi.
A ty ,  k tóraś mi z sobie zw yczaynym  zapałem ,
T yiekroć zagrażała tym  srogim rozdziałem ,
Gdzież to m yślisz pieczarę znaleść tak  taiem ną,
W k tó rey  byś potrafiła ukryć się p rzedem ną;
W szędzie póydę za tobą, ieśli tego trzeb a ,
Pod tw ym  m urem  kaw ałka żebrać będę clileba,
Abym nienasyconym  nigdy ciebie wzrokiem ...
Choć raz na dzień m ógł twoim napaść się w idokiem ,
Co m ówię! iakaż w zrok m óy zaciemnia opona ,
O! dziką nam iętnością duszo upodlona!
J a  brzydzę się po tw orem , i zryw am  te pęta!
W7 k tó ie  mnie zaw ik ła ła  w ładza niepoięta,



W szakże  n ig d y  n ic  m ogę  bez  z a r u m ie n ie n ia , 
fw e g o  o s ła w io n e g o  u s ły sz e ć  im ie n ia  ; 
ly.ś to  w e  m n ie  w z b u d z a ią c  p ło m ie ń  c o ra z  zy w szy , 

N ay ziad liw szą  t r u c iz n ą ,  z m y s ły  u p o iw sz y  
R z u c iła  m n ie , i  k ied y m  p ró ż n ą  c h w y ta ł  m a r ę ,
% ś  n a te n c z a s  in n e m u  p rz y s ię g a ła  w ia rę .
A p o te m ,  ia k ie ż b y ś  to  p r z y n io s ła  m i w ia n o  ?
^ U sz ę , h a ń b ą ,  n ie w ia r ą ,  w y s tę p k ie m  z m a z a n ą ,
Ło w i d z ę ! i k o g o ż  to  p o s trz eg a m  ! to  O n a ....
N ad  w sz y s tk o  u k o c h a n a  i  z n ie n a w id z o n a . .
G dzież  ie s te m !  o  n ieszczęsn y !., i  có z  p rz e d s ię b ie rę  .. 
^ b l iż e 2 d o  m eg o  s e r c a ,  to  se rce  n ie s z c z e re  !
N ie.... u c h o d ź m y .,  b y n a y m n ic y , zo stać  się  o d w a ż ę ,  
W y p e łn ię  t o ,  co  h o n o r  w y p e łn ić  m i k a ż e ,
Ł ech ce  to  m o ią  d u m ę ,  c ię żk ą  se rc a  r a n ę ,
Ł ta ie , i  o z ie m b ły m  n a  w s z y s tk o  z o s tan ę .
N p o te m ,  n a  có ż  c z y n ić  w y s ile n ia  t y l e ,
Ja k  t o , ia ż b y m  z a u fa ć ,  n ie  m ia ł  w ła s n e y  s i le ,
N a d ch o d z i . iam  sp o k o y n y .. p o w s ta ń m y ... w s z a k  l e p i e y , 
G dy  k r ó tk ie  o d d a le n ie  tro c h ę  in n ie  p o k rz e p i?
Ł re sz c z  m n ie  p rz e sz e d ł. ..  p ie r ś  m o ia  w z n o s i  się  i z n iz a ,  
Gzczość ia k a ś  w  so b ie  czu ię ... le c z  iu ż  się  p r z y b l iż a ,  
^ o ł a  n a  m n ie ,  w y c ią g a  sw e  rę c e .. .  o N ie b a !
^ i ę c  m i s ła w y , h o n o r u ,  w y rz e c  się  p o tr z e b a !
G ezy  m o ie  m g łą  z a s z ły  u b ie g ły  m i s iły ,
N ie z n a n y  d o tą d  og ień  p rz e b ie g a  m e  ż y ły ,
Ł am ięć  m ię  o d s tę p u ie  sam  so b ą  n ie  w ła d a m  ,
1 a a  w p ó ł  p ra w ie  m a r tw y  p o d  ie y  s to p y  p a d a m .

H . Z .

Ś L I Z G A W K A .

P o w i e k i .

„ K tó ż  to  z a d a w a ł? “  p y ta ła  się  iu ż  po  ra z  t r z e c i ,  s ta -  
l'a  i b ez  z ę b ó w  G e n e ra ło w a  X . . G d y ż  z a d a n a  k a r la  iu ż  o d  
Ł w a n d ra n sa  n a  ś r o d k u  s to lik a  l e ż a ł a ,  g d y  ty m c z ase m  g ia -



iąCf! 4ry  Damy zanurzone w rozm ow ie z zapałem  Clirze- 
ściańskitji prow adzoney, iak swem u bliźniem u sław ę i do- 
b rę  zdeptać im ię, o coraz wzrastaiącćy cenie kaw y, o nie­
znośnych dziewczętach służebnych , które w aży ły  się bydź 
Zgrabnieyszemi i pięknieyszem i od swych starych P ań , tak 
zupełnie o W istliu zapomniały, że żadna nie w iedzia ła , co 
by ło  a -  to u t , i k tó rą  z nich ipiała reke.

„ J a  mofa lubkq “ rzek ła  nakoniec ledwie od zbytu i ćy 
ptyłości mówić mogąca W oiewodzina N. ‘ ia pewno zadać 
m usiałam ; gdyż innie braknie w  reku  I3 tey  karty , a rut 
w iek i nieboraczka zapom niała, że daiąc iuż wzam ysłach 
siedem r ą |y  raz po raz karty , i raz 8m y sama rozdawała, 
i  Że brakuiąca iey karta  przy n iey  na stoliku odkry tą leża­
ła , Żadna nieuw ażała tego b łęd u , nie doszły go i w  koń­
cu gry, gdyż gra wcale sie nieskończyła po  trzecim iu ż  bo­
w iem  zadan iu , rozm ow a inszy zw ro t w zię ła , przy  którym  
wszystkie cztery Dam y pozostałe ieszcze w  rękii karty , ie- 
dnozgoduie ną stolik z ło ży ły , i w ięcey o Robrze  n ie m y­
ślały  —

A wiecie też iuż P a n ie , „ rzek ła  niby Kommissarzowa 
L . . .  in o U id ą c  w  Coenr, wiecie też Panie piękne zdarzenie 
nrałey  Juzi L am b ert? . .

„ Juzi Lam bert “ zapytały iak gdyby z ieduych ust 
Wszystkie trzy  Damy, a Pani Domu Prezesowa K . . .  nagle 
ko lor tw arzy zm ieniła , gdyż w  mieścią latała wieść. „ J ć y  
Syn J uliusz iest z dziewczęciem tym  w  taiemnym porozu­
m ien iu , a w  szafranowey tw arzyczce Kom m issarzowey L . . .  
czytała troskliw a M atka, rze czy ! . .  rzeczy, k tóre sław ie iey 
Ju liusza , a nareście całego domu wszystkiego lękać się 
kazały.

„D obre  to dzieęie? ciągnęgła dąley przyiacielska L . ..  
musi iak nayprędzey opuścić miasto. Rozumiecie Panie iak 
uayprędzey , dzisiay biedaczka oddaie na około swem  ko­
chanym należącym wizyty p o u r prendre conge. Bo też iuż 
św ięty  czas, żeby sobie ztąd poszła w  Imię Boskie. ..

Ale powiectzże nam P an i, p rze rw ała  tłusta  W oiewodzi­
n a , wczasie, gdy na iey kolanach syly i oty ły  slzor  zespo- 
du nlż.anki połow ę kawy w ypiiał “ co się z, nią stało . —: 
Malec nie by ł odrzeczy. Chiałam ią wziąść do siebie za



G a rd e ro b ia n i? , m a bydź  bow iem  dosyć zg rab n a , i  iak  na  
jey  stan  n ie  źle w y chow ana . Ale B oże b ro ń . P an  O p ie­
k u n  w m ieszał się w  tę  s p r a w ę , zaczął w ypraw iać  aw an tu ­
r y  , i  m n ie m a ł, źe P an n a  L a m b e r t  b y łą  za  w ie le  n a  G arde­
ro b ia n i? .  A c h ! m óy  B oże, co za figurą \ W  ty c h  c iężk ich  
czasach w id z iem y  przecie  iak  ca łk iem  in n e  dziew częta n a ­
w e t S z la c h c ia n k i  n iechąc zg łodu  u m rzeć , m uszą iśc w  s łu ­
żbę. M am  ze dw adzieścia  zasłu żo n y ch  w oyskow ych  có rek  
n a  k ażd e  inoie z a w o ła n ie , gdybym  ty lko  c h c ia ła ; a  co p rze ­
c ie  w oyskow y , to  n ie  o b d arty  P łu c ie n n ik  L am bert.

A le cóż  się p rzy tra fiło  sam em u dziew częciu , p y ta ła  się 
trw o źn ie  P rezesow a & . . .  zaw czasu boiąc się odpow iedzi. 
N iedaw no  b o w iem  i to  z trzec ieęh  u s t dow iedzia ła  się o 
sk ło n n o śc i Ju liu sza  do Jó zefy . S u row ość  iey  m ę ż a , k tó ry  
n ic  p ro s tą  i  o tw artą  n ie  d z ia ła ł d ró g ą , i k tó rego  uk o ch an y m  
b y ło  zw y cza iem , w szystko  pozo rem  ta iem nicy  ok ry w ać  i 
w szy stk o  w  cichości de lika tn ie  sam  p ie rw e y  u p rzą śo , ta k  
b y ła  d o tk liw ą  , iż  b iedna  P rezesow a n ieśm ia ła  n igdy  z w ła ­
sn y m  sw ym  synem  o iego zw iązkach  z Jozefa rozm aw iać . 
P rezes  p o w iedz ia łby  ie y  ty lk o  : w iem  o tern  ale zostaw  to  
W C pan i m nie, sam em u m n ie , n ie  ip ieszay  s ię , ty lk o  w  rz e ­
czy , k tó ry c h  p ie  p rz e w id u ie sz , i  lętórem i zarządzić  byś n ie -  
tu n ia ła , a  ia  sam  n a  n iew idg ia lney  w szystko  p row adząc  nici, 
g dy  czas nadeydzie  w ęze ł te n  iak  A le x a n d e r  G ordy isk i ro z ­

w iąże . _ j r
„ C o  s i f  pęzy tra /iio , sarąem ii d ziew częc iu  ? “ zagadnęła  

c h y tra  K om m issąrzow a. „N iezn aszże  to P an i tey  k o ch an e- 
czki. “

N igdym  iey  w  ży c iu  n ie  w id z ia ła , odpow iedz ia ła  P re ­
z e so w a , i sp u śc iłą  o czy , gdy P an i t  • • g łośno  się ro śm ia - 
w s z y , ta k  daley  rzecz sw oią  ciągnęła . .  Je s te ś  p rzecie  
W C pan i nąyszczęśliw szą  w  św iecie Peśęiow ą. C ale  m iasto 
p e łn e  ies t te y  w ie śc i, że J ó z e fa  zu p e łn ie  sy n o w i ie y  g łow ę 
naw róciła , i  że  daw no  sobie ten  p ro ie k t u ro iła , bydź  iey  go­
d n ą  sy n o w ą , a W ąćpan i iey  n aw et n ie z n a sz ! — Z a ło żę  się 
gw arni o n ie  w iedzieć co że. te raz  W w spó lnych  obięciach leią 
sło d k ie  i  cu k ro w e  łz y  p rzy k reg o  p o żeg n an ia , i w ieczną so­
b ie  ząprzysięgaią  m iłość. Ę o ch an ą  Prezesosyo iesteś an ie lska  
k o b ie tą , n ay ch ę tn iey  z całego m iasta n a  tw o iey  byw arp 
H e rb ac ie , tw ó y  cłom iest p ierw szy  w  s to licy , ale co tw o ie  
m ac ie rz y ń sk ie  p ra w o , n ieb ierz  m i W aćpani tego za z łe .



m ów ię tu bowiem o rzeczach, k tóre mnie nie obchodzą’ 
ale co to  praw o ślicznie i zupełnie z rąk  ci w ydarto. 
Znasz W aćpani-Paulinę O... tę by  mi Pan Synalek m usiał wziąść 
za zone, chcąc czy nieclicąc; Paulina pochodzi z naystarszey fami­
lii w kra iu . Mieliśmy iuź z tego domu 2ch Hetmanów, 3ch K an- 
clerzów  i t. cl. Pieniędzy mieć nie m a , ale ich Wad pani 
masz dosyć, żeby i Synowe nasycić. W iem ia d o b rze , że 
w ym yślny 1'an  Ju liu sz , nigdy w n iey  nieznaydował upodo­
bania, bo iak ón m ów i, fałszywie iednem  okiem patrzy . 
N iedaw no w yśm iew ał iey  czarne zęby i rozbiera ł iey  dużą 
nogę: Ale chociażby nie tą ,  to iuż m ałey Hrabiance G . .
nic by pew nie nie miał do zarzucenia N azw ał ią n ieda­
w no z przyczyny że zawsze blado wygląda mleczno -  białą 
ru żą  i  szkoda, że mnie przytem  nie b y ło , by ła  bym m u 
iasno i  zw ięźle dow iodła , że ta m leczno-biała różyczka ma 
100,000 m leczno-b iałych  ta larów  iest Hrabianką . . . .

Ech co lam H rabianka! nagle przerw ała iey  G enerało­
w a , nie ma tam nic w ielkiego; iey  Dziadek był R zeźni- 
kiein. Jeszcze mi się dziś zdaie, że go w idzę iak na swoim 
pełnym  mięsiwa wózku ząwsze na targ ko ło  naszego dom u 
przeieżdzał. Przedziwne praw da rob ił salcesony — Podczas 
w oyny p rzystaw iał trz y  razy  w ielką liczbę w ołów  dla ar­
m ii, i  ztamtąd zbił tak  sząlone pieniądze, że nie w iedział 
co z niem i robić, nakoniec , zakocjiał się w  znakom itey 
lecz ubogiey i bez grosza dziewczynie. A chcąc stosownie 
do iey  stanu podać iey  swą r ę k ę , k u p ił sobie H rab­
stwo i ożenił się.— W idzicie więc gdyby nie kochane w o ły  
n ik t by pew nie o m ałey Hrabiance G .. .  ani p ó ł słow a nie 
w iedział.

„  W oły czy nie w o ły 1' p rze rw ała  iey  obrażona K om - 
m issarzow a, dość na tem  dziewczyna iest Hrabianką i k o ­
niec. leg o  iey n ik t nie uym ie , a powiedziawszy praw dę 
sto razy  ią w o lę , aniżeli kochaną Pannę L am bert, k tó rą  
O piekun tak p row adzi, iak gdyby m ilionowy maiątek m iała, 
a kLora przecież Bogu podz ękować będzie pow inna , ieżeli 
ią  iaki poczciwy kraw czyk za żonę obierze.

W tem guście toczyła się i daley rozm ow a a troskliw a 
M atka na uczynione zapytanie, odpowiedzi doczekać się nie 
m ogła, ty le  tydko przecież od złośliw ych dowiedziała sie 
Babulek,. ze wszystkie trzy  o Józefie nic złego n iew ie- 
działy, że dziewczynka iest nieszpclna, że się w praw dzie



Skromnie i  praw ie po m ieysku ale zawsze z gustem ubiera, 
i  ze iey  nigdzie m dziey ty lko w  kościele publicznie 'Widzieć 
n ie  można.

Sessyą nareszcie solwowano na przyszłą Herbatę i  D a­
m y rozeszły się.

U czyniony przez ziadliwą Kommissarzową L. zarzut źe 
Sobie dała m acierzy.!skie w ydrzeć p raw o , cicby, sam otny 
i  w  sobie sam ym  zaw arty  sposób życia iey syna od n ieia- 
kiego czasu , w iadom ość, że Józefa i aż  żegna swycli k re ­
w nych ; to wszystko dość m ocny miało w pływ  na spokoy- 
ność biedney, iuż od 3otu  lat bez w łasney w oli zyiącey P re -  
zesowey. Długo nie mogła się z sobą zgodzić, co iey  u -  
czynić w ypada , żeby podług 3ił k tóre m ia ła , szczęście sy­
n a ,  syna n ad  wszystko kochanego niew zruszenie utw ierdzić.

T ak  iakby iey  iako żonie przystało otwarcie w  tem  
interessie z Prezesem  pom ow ić, ani m yśleć o tern m ożna 
by ło . Za pierw szym  iey  słow em  zby ł by ią zim nym , „ ty  
tego nie rozum iesz“ a uśm iechnąw szy s ię , konlent Z same­
go sieb ie , w yszedłby nie zawodnie za drzwi.

Mogłaby się by ła  z zaufanym Prezesa Adiunktem F . . .  
naradzić i  doskonale o stanie rzeczy zaw iadom ić, gdyż ten 
w iedział pew nie o wszystkiem. Lecz któż b y ł F . . .  ? K re­
a tu ra  i  faw ory t P rezesa , i  m iałaż tem u człow iekow i, k tó ­
r y  i  tak iuż  w ięcey w  dom u od n iey  zn aczy ł, m iałaż m u 
ieszcze w ięcey dodawać znaczenia?

Nay bliższy był przecież iey w łasny syn. T ak , nam y­
śliła  się raz nakoiliec, raz po 3 0 tu  długich latach zapytać 
w ydartem  iey praw em  serca Juliusza. Kazała m u p o w ie­
dzieć ażeby w ieczór przed  dziewiątą do iey  przyszedł poko- 
iu ,  gdyż w tenczas w racał Prezes z Ressursy.

Coś zw ykłego się spodziewaiąc przyszedł Ju liusz , lecz 
p rzyszedł iakby na m om ent, b y ł w  złym  ęhum orze i  roz­
targniony.

Pierw szy raz w  swoim  życiu m ów iła z nim  Matka o 
iego sercu a dobroć i łagodność z k tórą swą mowę prow a­
dziła  tak  głęboko w zruszy ła dobrego i czułego Juliusza ser­
ce , iż  łez  potoki try snę ły  m im owolnie z ocz iego, a z dzie­
cinną tkliw ością przycisnąw szy Matki rękę do ust swoich 
w p ó ł cichein głosem zaw ołał. „ O moia M atko , dla czegóż 
n iem ów iłaś lak do mnie dawn iey , mozeby było w szystko  
inaczey. (Dalszy ciąg nastąpi)



TEATRA i WIDOWSKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w it . W  dniu 3 i  Marca dana była Komedyk 
w znow iona w iednym  Akcie pod tytułem  G uw erner—  Cho­
ciaż sztuki k tórych  ciągti nieoźyw ia żadna intryga nie mogą 
w iele w idzów  interessować przecież Guwerner ze względu 
zapew ne niektórych komicznych po łożeń  dosyć się naszey 
Publiczności podobał. Grę JP . Jttnkow ekiey  chwalić ze 
w szech m iar wypada; Po Koinedyi nastąpiły  O brazy Histo­
ryczne i Mitologiczne -— Ozdobne urządzenie oddzielnego 
T eatrzyku  niem niey staranna dokładność w j'staw y każdego 
w  szczególności obrazu robią podobne w idow isko nietylko 
zaym uiącym  ale naw et okazałym . Zpomiędzy w ystaw ionych 
w  dniu wczorayszym  obrazów nayw ięcey sxę podobał K ról 
JCazimierz i  Ł okie tek  prdw adzący swą żonę do Oyca; ró ­
wnież, IV irg ili piśząCy Testam ent. —  Pom iędzy Obrazam i 
odegrano kilka sztuk m uzycznych m iedzy inhem i G uuertura  
z Urzelli J . Jilsriera i  O ur er tu r  a  z Kopciuszka Rossiniego 
ze względu dokładney Exekucyi zasługuią na w spom nienie. 
K oncert układu K. K urpińskiego exekw owany przez JP . 
B a illy  powszechne zobu względów zyskał zadowolnienie—  
Przyiem ną może bydź dla nas rzeczą oddanie spraw iedliw ey 
pochw ały  staraniom Dyrekcyi o powiększenie i polepszenie 
O r k ie s t r y .U w a ż a l i ś m y  iż. mieysce dla n ićy  przeznaczone 
zhacznie rozszeżonem  zostało przez co' nietylko skład iey 
cały  na pom nożeniu ale każdy w  szczególności członek na 
wygodzie zyskać może.

W  dniu dzisieyszym daną będzie O pera w  dwóch Aktach 
pod ty tu łem  D októr Turecki i Kom edya M cii. zaw stydzony,

N O T A ;

Dostrzegłszy w  pierw szym  Kwartale riinieyszego pisma 
iz  w  niektórych mieyScdch żnaydów ały się Exfemplarze iego 
ria brudnym  papierze na iakim przezem nie nie iest wyda­
wanym , tudzież ogołocone z przyzw oitych ozdób, mam sobie 
ża powim iość przestrzedz Szanow nych Czytelników  iż od­
tąd  wszelkie Exem plarze „ Kuryeri. d la P łc i  p ickneyP  opa­
trzone będą pieczątką iaką tutay przykładam , zarazem o- 
świadczyć, iż źródła wszelkich bez takowych pieczątek do­
strzeżonych Exem plarzy praw nie poszukiwać będę.

A. B r z e z i n a

Wydawca,


